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CENA PREKUMERATY: 


fMiesięczn. „ — „ 67 


QOdnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojetyńczy 5 k. 


Sob. Sw. Euzebiusza B 
Niedz. Św. Łazarza B. 
Pon. Św. Damazego P. 
Wt. Św. Daryusza M 
Śr. Sw. Teofila M. 


W ŁODZI 
śe JWRE Czw. Św. Tomasza Ap. 
ez rb. 8 k— S 
Półrocznie „ 4 „— Piąt. Sw. Herona M, 
Kwartaln. | 2, — Toa 


Wschód sł. godz. $ m. 07. 
Zachód sł. godz. 3 m. 44 
Dług. dnia godz. 7 m. 


Z przesyłką pacztową: 


Redakcya 

Rocznie rb. 10 kop. 

Półrocznie 5 3 Z w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 , 50| al. Przejazd Mi 8. 
Miesięcznie „ — , 8 > telefonu 593. 

ZOE ZZOZ ZWZ 


i 


Rok |X. 


L4 


ROZWÓJ 


sienai poliyorny, przawyaowy, aktatnieny, zpałnay I literak, towary, 


Sobota, dnia 16 grudnia 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Kruoza Ni 23; w Pabianicach u p. Teodora Minkej 


w Zgierzu u p. lkiert: 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stroniey 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. 


Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petituowy. 


MIŁOŚĆ OJCZYZNY. 


Zdzrza się szczęściem jednak, choć niezbyt 
częst, ale się zdarza słyszeć dowodzących, iż 
Ojczyzna to wyraz zbyteczny i niepotrzebny zu- 
pełnie dla ludzi o szerszym poglądzie rzeczy, 
a miłość do niej to wsteczniectwo.] 

* Mniemam jedoak, że sąd ten jest płytki, bez- 
krytyczny, sąd demagogów, bo dziś w naszym 
narodzie june odczuwamy tętno, które, jak źró- 
dło, tryska tą miłuścią, przez wszystkie narody 
jednakowo czezoną, a w naszych polskich sercach 
bardziej jeszcze wyidealizowaną. 

Co na taki stan rzeczy wpływa, nikt tego 
nie wytłomaczy, to pewno, że jest jakaś siła 
przyrodzona, jakaś siła nieobjęta dotąd umy- 
slem. ludzkim, która tę miłość podnieca i utrzy- 
muje, nawet u ludzi nieuświadomioych, u ludzi 
niewyksatałconych, nieurobionych 

Wiźmy listy Adolfa Dygasińskiego z Bra- 
zylii, który popłynął tam, aby zbadać życie na- 
szych wychodź ów. 

Cóż znalazł w tej ziemi obiecanej? 

Każdy tęsknił za krajem, każdy radby po- 
wrócić jaknajrycblej do ubogiej swojej wioski, 
do swej niskiej chaty, skąd wyszedł... 

Pisze do nas Jan Skowronek z Ameryki 
północne; : 

„Ośm lat, jak opuściłem kraj nasz, praco- 
wałem w Łodzi w fabryce Grohmana i Schei- 
blera i stąd wyjechałem do Ameryki, gdzie zo- 
stałem wolnym obywatelem. Zarabiam dobrze, 
prowadzę włsspy interes, a jednak przyzwyczaić 
się wie mogę i chwilami gniecie mnie taki ból 
i taka tęsknota, że bez wahania, gdybym mógł, 
powróciłbym do kraju, do mego kraju, na wspo- 
mnienie którego łzy dławią, myśl lotem tam bie- 
gnie, aby ujrzeć pochyły krzyż na drodze, wy- 
pruchniałą wierzbę, sukmanę chłopską, uslysteć 
swojską pieśń na polu śpiewaną”. 

Powiecie, że to zwykły seutymentalizm ro 
botnika polskiego. 

Tak samo myśli inteligent, który dla bytu 
osiada w Cesarstwie i pracuje tam po to, aby 
choć na starość w kraju osiąść. 

A czy niemiec jest inuy? 

Socyalizm w Niemczech jest od wielu lat już 
uprawiany, wsrosło w niem nowe pokolenie. | 
Soeyal demokrata niemiecki woła: „precz z kró- 
lem pruskim*, „precz z ojczyzną“, a jednak 
kiedy kilka lat temu zachwiała się równowaga 
polityczaa między Rosyą a Niemcami, Bebel 
w swojej mowie w ten sposób zaznaczył stano- | 
wisko sotyżlistów niemieckich: jakkolwiek Bo- | 
cyal - demokracya protestuje przeciwko rozle- 
wowi krwi, to jednak, gdy tegv sprawa nie- 
miecka wymezga, nawet socyal-demokraci muszą 
poprzeć rząd i iść z nim razem. 

Inaczej być nie może. Każdy naród ma 
swoje interysy, łatwo więc, że kiedy do wolnych 
Stanów Zjednoczonych, gdzie przeszło od wieku 
nie istniała władza despotyczna—zaczał napły- 
wać tańszy i wytrwalszy roboinik—ch ńczyk, 
prawodawstwo ograniczyło jego napływ. 


Czyż to w innych narodach dzieje się ins- 
czej? Czyż robotnik niemiecki przychyluie wita 
przybywająceg» tam corocznie rebo.nika polskie- 
gi? To też i w Polsce to samo się odbywa, ale 
z mniejszą zaciętością—b> nasz słowiatski cha- 


rakter bardziej uczuciowy, bardziej miękki, uleg- į 


ły, niż bojowy. 

Gdyby polacy nie odczuwali tej miłości oj- 
czyzny, gdyby hasło kosmopolityzmu było im 
chociażby zncśdem, to pocóż mieliby przez wiek 
z górą cały cierpieć niewolę, kiedy część ich 
łatwo mogła stać się austryakami, część prusa- 
kami, a część zlać się z ludnością rosyjską. 

Ale naród, chociaż rozbity na trzy części, 
ani na chwilę nie zrzekł się swoich ideałów, ani 
miłości do kraju. Jączał w niewoli i p'mimo wy- 
siłków trzech rządów, aby go zgaieść i zdu- 
sić—wyszedł z tej próby czysty i jeszcze silniej- 
Szy... 


Adam Mickiewicz. 


Dlaczego to zrobi? Wszak Niemey to pań- 
stwo olbrzymie, potężne, urobjone, wszakże Ro- 
sya to cesarstwo rozległe, bogato.. b 

Zlać się z takiemi narodami, to znaczy za- 
pewnié sobie siłę, spokój i względnie dostatek, 
a jednak ów polak wolał nędzę i kzjlany, prze- 
śladowanie i niewolę, a nie zlsł się, nie utonął 
w tych łaskach obiecywanych, +1: cierpiał, pra- 
cował i przeradzał się. 

Dlaczegi? 

Bo kochał Ojczyznę. I ta miłość nie żyła 
tylko w pojęcizch inteligenta, któremu cbiecywa- 
no złote góry, nietylko w piersiach szlachcica, 
co wziął tradycyjny po przodkach zagon, ale 
i w piersi chłops, którego chciano zjednać nda- 
rowanym grantem. 

Więe z wyżej wymisn:onych faktów oraz 
przykładu cdradzającego się wśród zabiegów ger- 


| 
| 


manizacyjnych na Szląsku, wnosić musimy, i? ha ła 
kosmopolityczne są tylko utopią, bez żadnych 
rzeczywistych podstaw, są jak na teraz tylko 
obałamucenien ! 

Zjje w narodzie jakaś siła, przez rozum 
ludzki dotąd niezmierzona, która c S.owieka wią- 
łą z ziemią. 

Nawet „Scrol z Lubartowa“, z którego losów 
Adam Szymański stworzył tak wdzięczny obra- 
zek— nawet ten prosty człowiek, zesłany na Sy- 
ber — nie umiejąc sobie zdać sprawy z uczucia 
miłości dla kraju, tęskni za polskim wróbiem... 

I tysiące przytoczył bym takich przykładów, 
a każdy silny. Każdy drnzgoczący kosmopolitycz- 
ne poglądy. 

Nauczyciel Wolski—raz w rozmowie z rosyj- 
skimi nauczycielami, osiadłymi w Warszawie — 
rzekł, że on należy do rdzennej luduoś:i krajo- 
wej. 4 
— A my? brzmiało zapytanie. 

— Do napływowej. 

— Kraj nasz—odpowiedzieli. 3 

— A jednak gdyby tu weszli Prusacy, coby- 
zrobili? 

— Wyjechalibyśmy do Rosyi. 

— A my byśmy tu zostali — brzmiała cd- 
powiedź. 

To był przykład najbardziej przekonywa- 


ście 


jący. 

Tak jest. Liczne najazdy na Polskę tata- 
rów, zuiszczyły ją i tysiącami trapów zasłaly 
pola. Wielkie miasta posżły w ruinę —a jednak 
polacy mie opuścili swojej ziemi. Na terytorynm 
dzisiejszego Królestwa byli już i Prusacy, i An- 
stryacy i musieli ustąpić, a myśmy tu pozostali, 
bo to jest nasza Ojczyzna, bo to jest nasz kraj. 

Miłości kraju nie uczył nas nikt, bośmy ją 
z sobą na Świat przynieśli i tyle wieków z nią 
żyliśmy, jak i dziś żyjemy. 

Ojczyzną może poniewierać chyba ten, kto 

jej niema! nie kochać jej ten, kto nie jest wsta- 
nie odczuć... 
} U Polaków poczucie narodowości nad wyraz 
rozwinięte i—to poczucie dla nich staje się świę- 
tością. Czeili i kochali kraj nasz wielcy jego 
synowie, czcili oddawna i za niego życie nieje- 
den slożył w cfierze, dzieci swe poświęcał. 

Władysław Łokietek, Górnieki, Maksymilian 
Fredro, Jan Kochanowski, ksiądz Piotr Skarga, 
Jan Zamoyski, Pasek, Stefan Czarniecki, ks. 
Augustyn Kordecki, ks. Naruszewicz, Rejtan, 
Tadeusz Kościuszko, Niemcewicz, Bartosz Gło- 
wacki, Kiliński, Jan Dekert, Adam Miekiewicz 
i wielu innych—oto dowód dziejowej miłcści dla 
kraju. 

, Setki nazwisz wyliczyłbym takich ladzi, 
którzy piórem, słowem, lub mieczem za wielkość 
Ojczyzny walczyli. Mam to przeświadczenie, że 
i dziś, z małemi tylko wyjątkami, wszyscy polacy 
tę cześć dla swojej Ojezyzny żywią i żywić bę- 
da, bcć ta miłość Ojczyzny nie nasz obowiązek, 
sle najdroższy skarb, który łączy tea olbrzymi 
naród w jeden łańcuch silny i nierozerwalny.,, 
Zabiegi stronictw są tylko zabiegami o ls tych 
lub innych grup społecznych, żadna jednak gru- 
pa ludzi żyjąrych na tym szmacie ziemi Polskiej 
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biust, tongły w mnuóatwie zieleni, kwis 
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pod”artystycznem kierownictwem p. 


GAWALEWICZA. 


B= Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia zgeroywe rawicki 


po cenach zniż 


i ZAKŁAD 
FILII 


WLADYŚLAWA PIĘTKI, p. f. „Helena“ (ytor nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akutatnie. 
Łódź, PIOTRKOWSKA A HI. 


BST Na żądanie w 24 godzin. 


kal 


Telefon ur. 851. 120—102— 


nić mcże tej miłości wielkiej podporządkowywać 
interesom własnym... 
- Bo nie z soli, ani roli 
Ale z tego co nas boli! 
Myśmy wzrośl ! 
W. Czajewski. 


Hołd Miekiewiczowi. 


Wuętrze kościoła Św. Krzyża zmienilo się 
dzisiaj do niepoznania. Wszędzie kir, “krepa i 
emblematy żałobne: nastrój potęgoje zmrók:w ko” 
Śuiele, gdyż przez zasłonięte szczeluio okna 
do wnętrza świątyni mie przedostaje się świa- 
tło słoneczne. Chór, ambona, żyrandole, kiu- 
kiety gazowe pokryte ozarnem sukuem, obramo- 
wanem srebrem. W środkowej nawie, w pobliżu 
wielkiego cltarza ustawiono wspaniały katafalk, 
pokryty ponsowem suknem. Na szczycie jego 


" cztery orięta, chcące zerwać się do lotu, lecz 


przygnieciono ciężarem tramuy metalowej, jakby 
sią skarżyły na ten nacisk; mimo to, młode 
awo głowy wznoszą do góry. 

*W pewnej odległości od katafalku, na wy- 
sokłem wzniesienia stoi biust Mickiewicza, wie- 
śmiertelnego wieszcza polskiego. Ol biustu kn 
ziemi spadują wstęgi o barwach narodowych, a 
n podnóża leży wieniee laurowy. Katafalk, oraz 
świeć. 

Oà samego wielkiego ołtarza ku. wielkim 
drzwiom ustawione szpalery egzotycznych roślin, 
a w samych drzwiach bogata draperya z Czar- 
nego sakna, obramowanego srebrnym galonem, 
dopełuja tę wspaniułą dekoracyę środkowej na- 
wy. Boczie Ołtarze również udekorowane rośli- 
nami i zielunią. 

Pomimo, że początek nebbżeństwa zapowie- 
duiavć va gidzinę llata, już wczesnym rackiem 
wiele ludzi gromadziło się w kościele. Od go- 
dziny 10 rano zasiąpy pobożnych zwiększają się, 
obszerua świątynia poczyna się zapełniać. 

Dzielci caai strażsey ochotnicy, jak zwykle 


oddani całą duszą słażbie obywatelskiej, pełnią | 


straż, honorową; bez waględa ua patłck, wszędzio 
pantje- wzorowy porządek. Mieszkańcy naszego 
grodu, jak lawina, napływsją przez wszystkie wej- 
ścia, oprócz bocznego dò zakrystyi, zarezerwo- 
wanegy dla duchowieństwa, delegatów i osób, po- 
s'admjących bilety. 

Na parą minut przed godziną 11, świątynia 
cała gorze w świetle, pionie 020 nawet w uaj- 
bardziej oddalovym kąciku. 

Na chórze ruch niezwykły. Członkowie „Lu- 
tni”, „Liry* i chóru kościelnego, gromadzą się, 
aby podczas nabożeństwa wykonać pienia reli- 
gijne pod batutami dyrektorów: Dworzaczka, Jo- 
teyki i Kuleszy. 

Wokiło katafelku ustawiają się zgromadze- 
nia pechowe ze swewi sztandarami, bractwa ko- 
ścielne, straż ogniowa ochotnicza, delegaci róŁ- 


mych inetytucyj łódzkich, przedstawiciele prasy ; 


i deputacye robotnicze. Góruje sztandar cechu 
srewrkiego, przywieziony przez czterech delega- 
tów w czamarach i konfederatkuch. 

Przed. godziną 1l-ą 20 księży zasiada 
przed wielkini ułiarzem; zaczyna się urovzystość 
żałobna odópiewaniew egzekwii. Po-ich ukcń- 
czeniu, gdy dachowieństwo neunęło się do za- 
krystyi, aby sig ubrać w szaty mszalne, wnis- 


siono do kościcła sztąudar o barwach parodo- | 


wych po jednej stronie którego widniał duży 
Orzeł Biały, z drugiej zaś strony, wizerunek 
Matki Boskiej Ostrobramskiej. Przed sztandarem 
tym pochylily się wszystkie sztandary i chorą 
gwie ua znak holdu, a chóry „Latui* i „Liry* 
odśpiewaiy ctiruł „Boże coś Polskę* 


Sztandar narodowy został umieszczony Da 
katafalku tak, że górował ponad trumną. Ta 
zaznaczyć musimy, Że sztandar teu przed wnie 
| sieniem do kośsieła był jaż poświęcony. 

Naraz odzywają się dzwouki; to wychodza 
księża ze Mszą świętą. Ksiądz -kanonik Karel 
Szmidel w otoczeniu licznego duchowieństwa 
przed wielki ołtarz, ks. Pląskowski, proboszcz 
| parsfii Aleksandrów, ks. Walenty Małczyński 
z Widzewa, prefekt szkół, ks. Jan A'brecht 
z kościcła św. Józefa i ks. Jan Truszkowski, 
wikarynsz parafii Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi przed boczae ołtarze. Ks. Józef Jaśkie- 
wioz, jako ceremoniarz uroczystości, czuwał nad 
porządkiem. 

W ożasie Mszy świętej chóry Lutni i Liry 
odśpiewały: <Reqiiem» — Aloizego Dworzaczka, 
<Pieśń moja Bóg»— Beethovena, «Ava Maria» — 
Troszla, «Sanctus i Agaus Dei» ge mszy Gounoda 
Chór kościelny pod dyrekoyą Al. Kuleszy od- 
śpiewał <Pie Jezu» i <Salvs Regina». 

Solo odśpiewał dyrektor Lutoi Dworzaszek 
podoiosłą pieśń Moniaszk': 
drży>. 

Giy Msze uroczyste skończyły tij} ks. Jan 
Szmigielski wygłosił mowę z ambony w bardzo 
pięknych słowach; treść jej podajemy na stro- 
nicy 4 ej naszego pisma. 


Kiedy 4 msze cich: przy bocznych ołtarzach 
i śpiewana przy wielkim oltarzu zostały odpra- 
wione, ks. Ryszard Malinowski, prefekt szkół, 
wyszedł ze mszą szóstą na tąż samą intencyę. 

Pu skończonej mowie całe duchowieństwo 
zebrało się okolo Kkatalalku dla odśpiewania 
egzekwii; pocz”m że wszystkich piersi śpiewaków 
pod stropy n'ebiegkie zabrzmiała pieśń «Z dymem 
pożarów». 5 

Wśród delegatów zauważył śmy, 
bocn : 

Delegaci obu gmin ewangelickich, 
avabapfystów, gminy żydowskiej. 

Delegaci Towarzystwa straży oguiowej o- 
<hotniczej, Tow. kredytowego miasta Łidzi, ko 
lei elektrycznej podjazdowej Łódź —Zgierz—Pa- 
bianice, Towarzystw dobroczynności, chrześcisn- 
skiego i żydowskiego Stowarzyszenia nauczycieli, 
Stowarzyszenia majstrów fabrycznych, Sekcji 
techqicznej, Towsrzystwa hygrenicznego, Koła 
obywateli, Stowarzyszenia rubjektów banglo- 
wych, Komitetu giełdowego, S:kcyi chemieznej, 
Sekcyi bandlowej, Towarzystwa lekarskiego, 
Pogotowia ratonkowsgo, Towarzystwa teatralne- 
go i wogóle społecznych iustytucyj łódzkich. 

Cichy: piekarski (majstrowie) krawiecki 
(majstronie), malarski (majstrowie i rzeladniey), 
szewcki (majstrowie i czeladnicy), stolarski, to 
karski (majstrowie i czeladnicy), zdański (maj- 
stcowie) kolejowy sztandar, chorągiew śpiewa- 
ków. «Bractwa Żywej Róży», Wiernego Różańca 
i Tercyaray. 

Licznie również były reprezentowane redak- 
cye piam: <QGońea Łódzkiego», «Neue Lodzer 
Zeituag» i <lodzer Zzitong», oraz delegacye 
pism warszawskich. 

Redakcya <R)zwoju», urządzająca to nabo- 
żeństwo, % głębi serca wyraża podziękowanie 
wszystkim, którzy przyczynili nię do pdaiesie- 
nia uroczystości, a w szczagółmości ks. Karolowi 
Szmidlowi 1 całemu duchowieństwa za bezinie- 
resowny spółudział, księdzu Józefowi Bikalarczy- 


że gą 0- 


gminy 


| kowi za niezmordowaną pracę i wskazówki, ndzio- 
| lane przy ubieraniu kościoła na tę uroczystość, 


| członkom Latni, Liry i chórowi kościelaemu, p. 
E Elulich za bardzo sutą i gustowną dekoracyę 
kwiatową całego kościoła i katafalku, oraz E 
Gondelachowi za olbrzymią lirę z żywych kwia- 
tów, spowitą w krepę, kiórą złożył u stóp kata- 
falka, p. Adamczewskiemn za ubranie bocznych 


i Józefowi Wągrowskiemu za dekorącyę kościoła, 


<Panie gdy seroe 


ołtarzy kwituącem kwieciem, p. Przygodzkiemu | 


cr „Klub kawalerów! X Batekiogo n 


i 


| warzystiv śpiewaczych i- robotniczych, 


Straży ogniowej ochotniczej za utrzymanie wzo- 
rowego porządku, 

Zakład fotograficzny Wilkoszewskiej doko- 
mał zdjęcia fotograficznego z dekoracyi w ko- 
ściele. 


Urządzajac nabożeństwo żałobne za naszege 
wieszcza Adama Mickiewicza, byliśmy z. góry 
przekonani, że skromna nasza inicyatywa była 
tylko odbiciem goracych pragnień naszego Na- 
rodu. 

Duchowieństwo, wszystkie sfery- przyjęły 
udział w uświetnieniu uroczystości, 6 tyłe ża- 
łobnej, że zwiazana ona byla z rocznica zgonu 
najlepszego syna Polski, o tyle radosna, że 
wieszczy Jego geniusz stał się własno 
łego narcdu i był źródłem odrodzenia. 

Tych jednak, którzy specyalnie praca swa 
i ofiarnościa przyczynili się do upamiętnienia 
tak. doniosłej i uroczystej chwili, wyróżnić na- 
leży, a nimi sa: duchowieństwo katolickie, de- 
legaci gmin ewangelickich, anabaptystów, gmi- 
uy żydowskiej, delegacye instytucyj i stowa- 
rżyszeń łódzkich, bractw, cechów i szkół, to- 
oraz 
tych wielu bezimiennych, którzy czem mogli, 
wyrazili hołd: Miekiewiczowi. 

Redakcya. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Zdosława. 
tro Żyrosłówa. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
mr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wla- 
szoram. 

TEATR VICTORIA. Dziś po raz pierwszy „Ora 
et labore,” obraz fryzyjski w 3-ch aktach Heyermansa 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

-Jutro po południa „Towarzysz pancerny,* ko- 
medya w 3 aktach M. Woółowssiego. Początek o godzi- 
nie 3-1 pól. 

— Jatro wieczorem po cenach znizonych „Klub 
kawalerów.” komodya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 
Początek o godzinie § ej. 

ÓWICZENIA STRAŻY. Dziś ćwiczenia sygna- 
lowe 11 oddziała łódzkiej straży ogniowej achotniczej 
w domu rekwizytowym III oddziału, o godz. 8 i pół wie- 
czorem. 

CYRK brael TRUZZI: bzló przedstawienie 0 g. 
Xi pòl wieczorem. 

— Jutro dwa przedstawienia: o godz. 3 po połu- 


Jn- 


| dniu 1 o godz. $ 1 pól wieczorem 


KRONIKA. 


Z warsztatów mechanicznych. Oaegdaj od- 
był się wiev rzemieśluików warsztatów mechnicz* 
nych kolst Fabryczno łódzkiej w Widzówie, na 
którym postanowiono usunąć majstra Autociego 
Csap'go ża brutalno obchodzenie się x podwła- 
doymi mu robotnikami. Jednemyślnie uchwało- 
no wysłać do mieszkania QCzapigo delegatów, 
którzyby zapowiedzieli mu, aby oszeządził sobie 
przykrości 1 nie pokazywał się w warsztatach, 


| gdyż netychmiast wywieziony zostanie taczkami 


za bramę. 

Koło kolejarzy zażądało zwołaniawądu kole- 
żeńskiego w sprawie majstra Ozapigi. 

Z miciarni W dniu dzisiejszym robotnicy 
uiciarai w Widzewie wnoszą do sądu gminnego 
w Rżgowie skargi cywilie o przysądzenie 1m 
należnuś i za czas od Í do 7 grudnia r. b., gdyż 
nie mając wymówionęj roboty, uważają się za 
miezwolawnych, Każdy z pracowników podaje 
okobią skargą, kiora cu tydzień będzie ponawia- 
wa, aż dojdzie do jakiegoś porozumienia z zarządem. 
Komitet obywatelski przyszedł % pomocą pozo- 
-srawionym bez chleba, nadayłając 82 korce kar- 
tofi. 

Qd komitetu Szkoły Rzemiosł (Nadesłane). 3 

Coraz więcej rozpowszechnia się zwyczaj 


o a 
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wymiany etykietalnych wizyt noworocznych na 
dawanie datków w celu utrzymania dobroczyn- 
mych i pożytecznych instytncyi. Komitet Szkoły 
Rzemiosł przy łódz. chrz. Towarzystwie dobro- 
czynności, pozbawiony dochodów % zabiw, któ- 
rych w dzisiejszej chwili urządzić niepodobna, 
zmuszony jest szukać innych Źródeł doobeda i 
dlatego też prcsi usilnie o składanie «fiar za- 
miast powinszow+ń noworocznych dla zasilenia 
funduszów wyżej wspomnianej instytucyi, | tórej 
celem jest wychowanie chłopców, pozbawionych 
środków do życia i opieki, pa pożytecznych i 
dudelnionych robotmków. Ponieważ nazwiska 
ofraredawców bywały uwykle rozproszone po 
różnych numerach pism, przeto uprosiliśmy re- 
dakcye, sby w duiu -noworocznym wydały spe- 
cyalne dodatki % wymienieniem alfabetyczoem 
nazwisk (farodawców ua rzecz Szkoly Rze- 
miosł, którzy tym sposobem uwolnieni bądą 
-od składania wizyt i rozsyłania powiuszowań 
noworoezych. 

W powyższym celu komitet wyśle ua miasto 
kilku inkasentów, z których każdy posiadać bę- 
dzia książkę przez komitet opieczętowaną i pod 
pisang. do zapisywania cfar. Pożądauem jest, 
aby jp ofiarodawcy, cf.ary swoje własnoręcznie 
w książkach tych zapisywali. 

Witryny Komitet Szkoły Riemiosł przy 
lódz, chrz. Tow. dobroczynności, ch'ąc zapoznać 
ogół mieszkań ów lódzkich z działalnością tejże 
sikuły, postanowił urządzić w sklepach WW. 
Peterailgego i Szopskiej stałe w.tryny z wyro- 
bami uczniów. Witryny te jaż w tych dniach 
będą gotowe. ptbliczuość zatem łódzka będzie 
miała nożncść, nabywając tenio i ładne wyroby, 
popierać działalneść instytucyi, która, rozporzą- 
dzając bardzo malemi środkami materyalnemi, 
daje wykształcenie i opiekę 300 biednym chlop- 
com, wychowując ich na użytecznych obywateli. 


Dla analfabetów. Rodzina Meisnerów, odczu- 
wająo potrzebę oświaty, postanow.ła oddać lokal 
przy alicy Zarzewskiej na naukę dorosłych anal 
fabetów i bezpłatnie uczyć, życzących sobie tego. 

Dzieci i dorcśli mogą sią zgłaszać do p. Mei- 
snera, a gdy zbierze sę dostateczna liczba } 
kuących nauki, lekeye rozpoczną się bszzwłoczu 


„Zródlisko*, Podczas stanu wojennego park 
zwsuy <Zródlskiem», łączący Wodny Rynek 
z Księżym Młynem, z rozporządzenia władz po- 
licyjoych został zamknięty. Rozporządzenie 
wówczas mogło mieć racyę bytu, obecnie jednak 
pozostawienie zamkniętym parku sÅ ódliska> u 
ważawy za niewlaściwe, Q otwarcie tego par- 
ka dopominają się słusznie okoliezni mieszkań- 
cy. Jeżeli uwsżemy, že park «Z-ódliska» jako 
arterya komunikacyjna, skraca znacznie przeby- 
cie przestrzeni z Woducgo Rynku i przyległych 
ulic na Księży Młyn i z tej skróconej drogi ko- 
rzystały codziennie tysiące ludzi, łatwo zrozu- 
miemy, iż otwarcie parku nastąpić powinno jak- 
nejprędzej. Skutkiem przerwania komunikacyi 
przez park <Ź ódliskas: aby dostać się do domn, 
mieszkańcy ulicy św. Emilii i Księżego Młyna, 
mnszą okrążać niepotrzebnie całe terytoryum 
fabryczne K. Scbeib'era i park, tracąc niepo 
irzebnie dużo Czasu. 

Należy więc koniecznie, aby władze czem- 
prędzej wydały polecenie otwarcia bram parka 
<Żródliska»! 

„Gwiazdka* w Przytułku. W d. 22 b. m., o 
godzinie 5 po południu, w gmachu Przytułku dla 
starców i kalek (Dzielna 52) odbędzie się irady- 
cyjna uroczystcść «Gwiazdki», urządzona dla 
peusycuarzy wakładn, 

Komitet Przytułku uprasza za naszem po- 
średnietwem wszystkie osoby Życzliwe, którym 
nie obojętne są sprawy iostytucyj, aby zechciały 
wziąć udział w zapowiedzianej „Gwiazdce*. 

Sprawozdanie z „Towarzystwa krzewienia 
oświaty* podamy w numerze następnym „Roz 
woja”. 

O wiec w fabryce Poznańskiego Z powo 
du sprawozdania o weżorajszym.wiecu robotni- 
ków. Tow. Abe. Poznańskiego, nmieszezonngo 


w „(Gońcn łódzkim*, proszeni jesteśmy o zazna- 


czenie, że jest ono miescisłe. 


Towarzystwo Mazyczne, uznając za słuszne 
dochodzące x pośród publiczności głosy, iż pora 
obecna nie sprzyja urządzania koncertów, prosi 
mas o zaznaczenie, że zapowiedziany na 18 b. m, 


ROZWÓJ. — Sohota, dnia 16 grudnia 1905 r. 


guekiej i Golmera zostaje odroczony do czasu oł- 
powiedniejszego. 

Nagła śmierć. Dzisiejszej nocy na ul. Wsehod- 
niej M 69 Ludwik Lipszye, lat 23, student uni- 
wersytetu, ugle zachorował, a gdy przybył le- 
karz Pogotowia, stwierdził tylko śmierć. 

Ggólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajsze- 
go nastepujace osoby uległy ogólnemu osłablenia: na ul. 
Południowej nr. 24 Marya Gulenda, lat 23, która bę 
ie- 


womiejskiej nr. 42 Abram Bursztyn, przybyły z Łomży, 
lat 50, przybyły bez zajęcia i mieszkania 

Zajście u F. Lorentza. Wczoraj wieczorem 
rozegrała się bardzo smatna.seena w piwiarni 
Franciszka Lorentza. Də piwiarni weszło dwóch 
żołnierzy już dobrze pijanych i uraczywszy się 
jeszcze bardziej piwem, zażądali bilardu. Go- 
spodarz F. Lorentz, widząc ich nietrzeźwych, ud- 
mówił dania bilardu i usunął z piwiarn); obraz 
żeni pośpieszyli do swego posterunku, który stał 
przy kasie powiatowej. 5 gd ze starszym i kilku 
uzbrojonymi powrócili do piwiarni, a otoczyw- 
szy właściciela szeregiem bagnetów, wyprowa» 
dzili pod zarzutem, że dawał im proklamacye. 

Otoczony bagnetami F. Lorentz w towarzy- 
stwie swego brata poprowadzony został do po- 
siernnku przy Kasie powiatowej. 

Szczęściem, że poborcą kasowy p. Kroczew- 
ski był w instytucyi obecny i natychmiast zate- 
lefonował do sztabu, skąd przybył oficer i uwol- 
nil F. Lorentza. Całe to zajśo.e stwierdzają ozte- 
rech gości, bawiących podówczas w, piwiarni, 
a między innymi i dozorca akeyzy p. Śmiszozak. 

Nadmienić też wypada, że do zawezwanej 
streży ogniowej — równieź żołoierze złożyli się 
z karabinów, straż musiała się eofoąć. 


Ku uczczei Adama Mickiewicza. 


Ztożyli: 


Na pomnik. 


Rejentowa. Płachecka 3 ruble; dnżynierowa Mar- 
kowska 5 rubli; E. Gundelnch 5 rubli; red. „Gazety War- 
szawskiej* 5 rb. 


Dla najbiedniejszych, 
Zebrane w cukierni Roszkowskiego 10 robli. 


Kłamstwa telegramów urzędowych. 


Czytelnicy przypominają sobie przed mije- 
siącem ogłoszony w pismach telegram agencyj- 
uy z Kielc, jakoby osada Sławków znajdowała 
się przez 12 dni (w niektórych gazetach praez 
12 godzin) w rękach rewolucyonistów. 

Dalej, że sławkowianie z namowy iużyniera 
Sujkowskiego podarli w gminie portrety Cesar- 
skie, utworzyli milicyę i dopiero przy pomocy 
wojska,sprowadzonego umyślnie z Kielc, porzą- 
dek w osadzie przywrócono. 

W kilka dni potem taż agencya zaprzeczyła 
tej wiadomości, ohećnie zaś «Kuryer Warsz.» 
Otrzymał ze Slawkowa list, spóźniony skutkiem 
strejku poeztowego i przedstawiający ów osła- 
wiony „bunt*, jak następuje: 

W dniu 12 z. m, po przeczytaniu w ko- 
ściele manifestu o nadauin konatytneyi, po na- 
bożeństwie. inżynier Sułkowski poza obrębem 
kościoła wyiaśnił zebranej luducś:i doniosłość 
zaszlego faktu, Po przemówieciu p. Sujkow- 


skiego obywatele sławkowacy zebrali się w gmi- | 


nie 1 tataj jedncgłośnie uchwalili wprowadzić do 
ksiąg i urzędowania gminnego” język polski. 
U.hwałę, podpisaną przez 500 uhywateli, na- 
tychmiss; wysłano do powialu. Następnie wy- 
brano komisyę, złożoną z 5 iu członków do ko- 
troli nad czynnościami wójta, pisarza, oraz skar- 
bzika; naznaczono także dla pilnowania miasta 
po 3ch na dzień i 4 ch na noc młodych oby- 
wateli sławkowskich. Tak się odbyła <rewo- 
Incya> w Sławkowie. 


OJ kilku lat w Sławkowie jest nanczyciel- | 


ka, znienawidzoną przez całą ludność tutejszą. 


koncert ze spółudziałem pp. Barcewicza, Bo- , Sławkowianie kilka razy uchwalali na zebra- 
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niach gminnych naunąć ją z zajmowanego sta- 
nowiska, ale bezskutecznie, . 

Po ogłoszeniu konstytucyi do szkoły weszła 
kilka nieznanych w Sławkowie osobistości i po- 
pres li nanczycielkę o opuszczenie lokala. Szkoła 
została zamknięta, a klucz oddany: wćjtówi. 

Kiedy po 12 (1) dniach przyjechato wojsko 
z Kiele dla „uśmierzenia* aławkowiau, była par- 
dzo zdziwione spokojem, jaki panował w mie- 
ście. Pomimo to aresztowano p. Sajkowskiego 
i niejakiego Brońcę. Przywołane na śledztwo 
dzieci były badane przez p, Audrejewa, naczel- 
nika olkuskiej wtraży ziemskiej, Įr:y pomocy 
nahajki. Wobec tego, wyniki śledztwa są bar- 
dzo podejrzane. Krzyk i oburzenie kobiet, ze- 
branych przed urzędem gminnym, położyły kres 
tej drugiej Wrześni. Wojsko, zabawiwszy zale- 
dwie kilka godzin w Sławkowie, wyjechało nie- 
zwłocznie, nie miało bowiem tutaj eo robić. 
Aresztowanego p. Sujkowskiego wywieziono do 
Kielc. Jak wiclkiem uznaniem i sympa*yą cie- 
szył się inż, Sujkowski, dowodzi fakt opieki i po- 
mocy, rozeiągniętej przez całe miasto mad po- 
zostałą rodziną. 


Z CESARSTWA. 


— Z Rygi donoszą w dalszym wiągn do 
Petersburga, że w Infiantaah i Kurłandyi loty- 
sze oglosili rzeczpospolita. Włościanie obu tych 
dzielnie urządzili w Rydze zjazd, na którym 
postanowiono natychmiast wprowadzić w czyn 
organizacyę republikańską. W Iuf.antąch poła- 
dniowych włościanie wypądzili wszystkich urzę- 
dników gminnych i wybrali na ich miejsce wha- 
snych. Wszystkie szynki, składy monopolowe, 
browary i gorzelnie pozamykano. Kontrakty 
dzierżąawne nznano za niewążne, a stosunki 
z rządem rosyjskim za zerwane. 

W Rydze wszystkie sklepy są zamknięte, 
dorożki, tramwaje, zaklady gazowe 1 elekiryczoe 
strejknją. Cisza śmiertelna panoje na ulicach. 
W okolicach Rygi pozrywano szyny kolejowe, 
Pociąg, który przybył dnia 12 b. m. z Peters- 
burga, wykołeil sią pod miastem i rnogł z ona- 
sypu  Komunikacya instytucy rządowych rban- 
ków « Petersburgiem odbywa się za pomocą 
torpedowców. Ą 

Rewolucyjny rząd narodowy wzywa do nia- 
płacenia podatków rządowych i do wprowadze- 
nia w czyu praw tymczasowych. 

Zycie niemieckich właścicieli ziemskich ua 
prowiucyi jest zagrożone. W Maryeoburgu (la- 
fianty piładojowe) niemcy opuścili okolicę, po- 
zostawiając na lasce losu majątki swoje i zamki. 
Zbzojne gromady łotyszów ciegną z południa ku 
północy. Całe Inflanty, od Dorpeta do Rawla 
i Rygi, objęte są powstaniem, s A 

— Də gazety «Žizń» donoszą z Kijaws: 
„Wrzenie w wcjsku trwa dalej. Żołuierze cho- 
dzą po ulieach pod rękę ze studentami 1 robo- 
tnikami. Na ulicach można widzieć takie sceny: 
żołnierz na klęszkach prosi robotników i pabl- 
czność o przebaczenie, że przez nieświadomeść 
strzelał do ludu. Była impounjąca demonsira- 
cya. Dwa pułki z mnzyką na czele, z robokaj- 
kami, zamykającymi pochód, przeszły przez cą- 
łe miasto. Ogromne wrażenie. Przed tym po- 
chodem rozstępowały kartaczownice*. 

Ta sama gazeta donosi z Irkucka, że śród 
rezerwistów na Syberyj ujawnia się siłne wrze: 
nie. W wielu miejscowościach rezerwiści oświad- 
czają, że jeżeli nie będą nwolvieni ze służby, 
to sami rozejdą się do domów Nastrój powra- 
cających z Mandźuryi jest bardzo podaiecony. 
A 
Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 

(Dzieina 52), 
Rozklad godzin przyjęć: 


CHOROBY LEKARZE DNI GODZ. 
Choroby ) L. Bernhardt środa i sobotę 10-11 
wewnętrzne ) H. Olszewski poniedziałek 4—5 
Choroby ) E. Jasiński środa isobota  2— a 
chirurgiczna ) A. Krusche wtorek i piątek » 
| L, Bondy, środa i sobota 
JJ za wtorek i piątek 
eh ) U. Jokie Środa 2 
1” Chor. dtlęci ) T. Staveno gewart, | sobota 12— 1 
` al ( poniedziałek F3 
$ A. Tomaszowski (. czwartek TE 


Chor. gardła ) Jul. Grabowski 
nosa i uszu ) J. Pieniążek 


wtorek i piątek =la 
pon. robi topa 


Zaosie. 


MOWA 


wypowiedziana przez ks. Szmigielskiego 
na dzisiejszem nabożeństwie żałobnem 
za Adama Mickiewicza. 


Na ziemi grobów, zasłanych pomnikami 
wielkiej przeszłości, przesiąkłej krwią, znurto- 
wanej potokami łez, zawiesił Bóg lutnię boleśnie 
dźwięczną, aby wiatr, uderzając o struny, wy- 
śpiewał gorzkie żale za grzechy przeszłe, psalm 


beledi tych, co nad mogiłą sierotami klęczą i | 


hymn modlitwy o błogosławieństwo nadziei wśród 
powszechnego zwątpienia, a gdy wichry przeci 
mne ustawicznie lutnią miotały, struny w nie- 
sfornym rozdźwięku, jęcząc, pękły stargane, że 
cała ziemią z bólu zadrżała, a ci, eo na grobach 
atali, ocknęli się z odrętwienia, bo im nówa 
strata przypomniała dawne sieroctwo, nowa bo- 
leść rozdarła rany już zabliźnione, nowa ža- 
loba zaczerniła widok na ojcowe lany. — Kie- 
dyśmy utracili spościzuę bogactw, przynależnych 
nam po ojeach, kiedy wypadło z rąk naszych 


Dom, w którym urodził się Adam Mickiewicz. 


berło niepodległości, kiedy 
zdjęto z wielmożnych skro- 
ni narodu polskiego króle- 
wską koronę, Bóg w miej- 


żomych, w miejsce książąt 
wywiedzicnych w jasyr, w 
miejsce wojewodów z krajn 
wygnanych, przysłał 
króla myśli i słowa, księ- 
cia serca i pieśni, aby do- 
dać w niedoli otncehę, aby 
me zgnieść piersi dawniej 
w dumie podniesionej upad- 
kiem osta- tniego upoko- 
rzenia. Po utracie wszyst- 
kiej wielkości naród nasz 


Bóg Israeelowi do Bahi- 
lońskiej niewoli posłał Je- 
remiasza, aby po rainie 
Jerozolimy wypłakał treny 


nad gruzami Syonu! „A 

gdy Klaskali nad nami 
*' rękoma wszyscy mijający drogę, świstali 
chwiali głową swoją nad nami, mówiąc: Ono% 


jest miasto doskonałej piękności, wesele wszyst- 
kiej ziemi", wtedyśwy, nie mając już innej pię- 
kności na okół siebie, wskazywali na pieśń na- 
Szą, jako świadectwo żywe, że przeszłość, co tak 
głośno przyszłość obwołuje, nie umiera, ale do 
nowego dźwiga się życia. A oto przed 50 iu 
laty pieśń ta zamilkła; dusza, co się goryczą na- 
szej boleści napawała, struła się nadmiarem go- 
ryczy, serce, co miało wszystkie nasze cierpie- 
mia przecierpieć, pękło. Chcecie, bracia moi, 


abym wam nazwał jego imię, sby wam opowie- | 


Jego imię? Dia niego niemasz 
Gdzie 
łonem 


dział jego życie? 
imienia, bo wszelkie imię jemu zamałe. 
się rodził? Jemu wnętrzneści ojczyzny 


macierzyńskiem, a kolebką łoże boleści, na któ- | 


rem naród zniemożony spoczywa. Płacz matek pol- 
skich — pieśnią, co go wykołysała, jęk cierpienia 
mową, co go śpiewać uczyła. Gdzie żył? On żył 


w powietrzu, którem piersi nasze oddychają, 
w myślach, eo mam rozsadzić chcą skronie, 
w uczgciach, co nam wyprężaią serea. (żem 


był? Był duszą i myślą, był Hływem narodu. 
I umori! Nie umarli, bo jeżeli umarł, umarło 
w nim słowo nasze, umarła z nim dusza nasza, 


| 
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sce królów w grobach zło- | 


uam | 


tą duszą był wielkim. Tak | 


4 


RZECZY. O W AAAA | OB 


życie nasze z nim umarło! Nie umarł więe, 
i póki na tej ziemi będzie jeszcze jedno Berce, 
co bić nie przestanie dla ojczyzny i dla narodu, 
póty jego życiem «diychać będą te piersi, i pó- 
ki będą jeszcze usta jedne, co mowy od matek 
odziedziczonej się nie powstydzą, póty pieśń je- 
go brzmieć będzie jako wichru powiew nad gro- 
bami ojców, i póki jedna będzie matka, co nie 
zapomvi matki nam wspólnej, póty usta dzie 
cięce. powtarzać będą jego słowem wielkość 
chwały naszych ojców i wielkość cierpienia ich 
synów. Więc nie umarł! 

Tylko dokonał swego powołania, która mu 
Bóg dał do narodu w poselstwie i to jest wiel- 
kość jego. A z tą chwilą rozpoczął się nasz 
obowiązek. - A jedynie godny sposób uczczenia 
pamięci ludzi, posłanych od Boga do narodn, 
liia i od nich odebrać, a odebranie wypeł- 
nić. 

Oceniono już zasłagi naszego Mistrza. 

Che!ałbym jedynie z jego życia wyczytać, 
to słowo, którem przez niego Bóg do narodu 
naszego mówi i które stanowi istotę Jego życia 
i twórczości. 

Nie przypadek losu, nio bryła świata rządzi 
kolejami dziejów i narodów, ale rządzi światem, 
ludzkośsią, narodami 1 człowiekiem Bóg, Żywy 
Bóg. l w tych dziejach wydziela jak. każdej 
gwieździe, co świeci ma niebie 1 każdemu ato- 
uomi, co bryły sklada i poresza, posłannictwo 
do harmonii świata, tak posyła narody dla 
spełnienia swych rozkazów od wieku do wieku, 
aby była chwała na wysokosci Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli. I naród polski, do 
którego Bóg zesłał swego sługę. jest na świat 
od Boga posłany i piastvja kwiat idei Bożej, 
wplatając go w wieniec, którym otacza stworze- 
nie tron chwały Brżej. A narodowi polskiemu 
jakio słowo wypadło śpiewzć w tym świętym 
hymnie dla Bogs! 

Powtarzały je pułki zbrojae na granicach 
naszej ziemi, powtarzały je szeregi paocernych 
rycerzy, co pod znakiem krzyża szły do boju: 
Wiara i wolność. Wiara i wolność powta* 
rzały lasy puszcz l tewskich i skał tatrzańskich, 
powtarzeło echo nadmorskie, powtarzały równiny 
nadwiślańskie i step ukraiński. Tem basłam Bo- 
lesław Chrobry bronił wolności, u wiarę, gdzie- 
„ndziej prześladowaną, do swego dowa przyjął, 
Tem godłem wielki Łokietek garnął do domo- 
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Uroczystości miekiewiczówskie. — Jedność w marodzie— 
Zjednoczenie partyj—SamooYrona. — Chwila krytyczna, 


Wśród ogólnego podniecenia, wśród stra- 
szłiwego napięcia nerwów, wywołanego przez 
burzę, co jak gwałtowny huragan, zerwała się 
przed rokiąm i z coraz większą mocą szaleje 
ponad nieszczęśliwym krajem naszym — dzisiej- 


Baa uroczystość w kcśsiela ów. Krzyża ku uczeze- ; 


miu pamięci Tego, co ukochał miliony i za mi- 
liony cierpiał — nabożeństwo żałobne za duszę 
Adama Mickiewicza w pięćdziesiątą rocznicę je- 
go zgonu, byla bolesnym, ale kojącym balsamem. 
U stóp kataf .lka, tonącego w zieleni i potokach 
swiata, przylranego w barwy i godła narodo- 
we, %jednoczyly się serca wszystkich; stanął 
zwartą ławą cały lod polski, jakby na dowód, 
4e prorócze słowa Wieszeza ziściły się w całej 
pełoi. 

I oto niema już na ziemi naszej żadnych 
stanów, jest ty:ko jeden jedyny naród polski, sil- 
ny w swojem zjednoczeniu i w swem gorącem 
umiłowania Ojczyzny, w dążeniu do wytworze- 
nia takich w niej warunków, aby każdy z jej 
synów ezuł, że nie jest mu ona macochą, jeno 
matką najczalszą, dla której na ofiarę winien 
włożyć vate swoje jestestwo, wszystkie siły swe- 
go ducha i sty swych muskułów, pamiętając, że 
*w' szeześciń. wszystkich sa, wszystkich cele, 

Zjednoczem w miłości Ojczyzny, winniśmy 
być równi-wobee samych siebie, jako dzieci je 
dnej matki, bez względu czem się kto zajmuje, 
jakie posiada stanowisko w społeczeństwie, wy- 
kształcenie lub majątek. 

Dobrami temi, jak przystało na rodzinę, wie- 
dzeni sercem, dzielić się winniśmy % istotnie p3- 
trzebnjącymi braćmi, tak jednak, aby ogólnego 
dobra nie uszczuplać, aby ziścić nawoływanie 
Wieszcze: w szożęściu wszystkich sn wszystkich cele 


I nie potrzeba ma to mie więcej, jeno, aby 
w sercu każdego z nas odrobina tej wielkiej mi- 
łości, jaką On ukochał caly naród, wszystkie je | 
ge przeszłe i przyszłe pokolenia  posiana przez 
poznanie dzieł Jego i ich ducha, zakiełkowała 
w bujoy plon — a spełni się proroctwo Wiesz- 
cza i jeden jednolity lud polski, 
jedności pracować będzie uad tem, aby w sze- 
rega ludów cywilizowanych zajął najpoczetniej- 
sze z miejsc. 

Dlatego też uroczystości mickiewiczowskie 
wieczory, odczyty, podwieczorki, gromadzące 
jaknajszersze masy, wazystko wreszcie, co ool- 
brżymiej postaci Wieszcza naszego uświadomić 
je zdolne, powinuo stać na czele programów i 
działalnoś ʻi wszystkich naszych partyj, wszyst 
kich instytacyj i stowarzyszeń. 

Niech Łódź nie pozostanie w tyle; niech 
w pięćdz'esiątą rocznicę zgonu wielkiegu patryo- 
ty polskiego nie będzie n vas sni jednej insty- 
łucyi, aui jednego stowarzyscenia, któreby nie 
złożyło hulda pamięci wieszcza, przez urządzenie 
wieczćri mieziewiczowskieg) dla 
swych członków ż dachem dzieł wiesźnza i tym 
ogromem miłości, co Tryska z każdego słowa je- 
go wieszczych rymów. 

Do Was szczególniej zwracam się bracia 
rzemieśluicy i robotaicy, pá ól których, nie- 
stety—zbyt wielu jeszcze jest takich, co dzieł 
wieszcza czytać nie mogą lab ich nie rozumieją. 
Po cechach i w stowarzyszeniach awoich urzą- 
dzajeie wieczory mickiewiezowaskie i postarajcie się 
aby zebrali się na nie gromadnie Bzezegi| iiej 
z pośród Was, do których słowa Wieszcz 
przedarły się jeszeze i nie zapadly w ich daize, 
aby rozniecić w nieh płomień wielkiej miłości 
Ojczyzny, bez której człowiek jest api śledzony 
i samotuy jakby na pustyni. 

Dacb Wieszcza, który dziś spłynął pośród 
nas 1 blegosławi nam na pracę, ku zjeduoczenia 
wszysikich w jednym celu uszezęśliwienia wszy- 
stkich, obejmował ludzkości całe ogro- 
m y; ale czyż można kochać ludzkość, nie kocha- 


w bratniej | 


| 


zapoznania ' 


| 
| 


jąc wlasnego narodu. 

To tak samo, jakby ktoś zawcływał do mi- 
łości bliżniego,a o własnej matce zapomniał, wła- 
snej rodzinie krzywdy czynił! Czyliż w szczerość 
słowa i uczuć takiego człowieka uwierzyć mo- 
żna? 

Przenigdy!!.. 

Jedność w narodzie i miłosć Ojczyzny po- 
wiona być naczelnem hasłem wszystkich naszych 
partyi, walezących o wolność, której zorza wscho- 
dzi. Ale jeduość, to nie znaczy toźsamcćć, to 
nie zoaczy, aby do upragnionego celu wszyscy bez 
myślnie, jak atado owiec tłumnie biegli po je- 
daej drodze. Podział wa partye nietylko mie 
szkodzi sprawie wolutśsi, ale nawet konieczny, 
gdyż tylko przy ścieramiu się partyi możliwem 
jest zbliżenie się do takiego nastroju społeczeństwa, 
by prawa każdego jego członka znalazły odpo 
wiednie uwzględnienie. 

Zazuaczaliśmy to już niejedokrotnie. 

Ale pośród walk partyjnych przyświecać 
nam zawsze powinien jeden jedyny ideał pro- 
mienny — miłuść Ojezżyzuy, obowiązująca wszyst- 
kich synów tej ziemi mączeńskiej, od stu lat gnę- 
bionej, tej ziemi krwawej i wciąż jeszeże krwa- 
wiącej... wszystkich. bez różnicy wyznań i przeka 
nań politycznych, Ileal ten może być potężnym 
czynnikiem zjednoczenia partyj w walce wolno- 
ściowej, której zadaniaw nietylko burzyć, ale i þu- 
dować, nietylko niszczyć, ale i tworzyć 

Zasada ta szczególniejszą wagę posiada dla 
naszego krajo, znajdującego się w nader wyjąt- 
kowych warunkach, gaęhionego przez wrogą nam 
biurokracyę 1 połoźowego na rubieży państwa, 
które wszerz i wzdłuż ugaruęła rewolucya, zma- 
ga,ąca się z despotyzmem, dość jeszcze silnym i 
przez niepr:ebierającą w środkach biurokracyg 
gorliwie popieranym. 

Rezultat walki jeszcze niewiadomy, koniee 
jej jeszcze daleka. 

O1 lat sta zakuci w kajdany, z wielkim tru- 
dem budowaliśmy naszą przyszłość, broniąc od 
zatraty najświętsze nasze skarby: język i oaro- 
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wego cgniska rozstrojone niesfornie dzieci jedue- 


go parcdu Tą myślą natehniona Jadwiga poświę- | 


ciła wszystko, by wolność zapewn'ć sprzymierzo- 
nym narodom, a wiarę w pogaństwie rozkrzewić. 
"Tem zzdabiem zwycięzki Jan Sobieski krzyż 
w stolicy sąsiadów od wubezczeszczenia ochronił. 
Słowo to jest świętą przędzą całych dziejów na- 
Szych, jest siłą naszej przeszłej wielkości, która 


dopiero wtedy ku upadkowi chylić się zaczęła, | 
kiedy zginęło to słowo, ożywiająe każde drgnie- | 


nie narodowej myśli i poświęcające każiy czyn 
historyi narodowej. 


"To, co narodu naszego było hasłem, to jest , 


duszą wieszcza (ezo naredn i życie narodu do 
sdo jego duszy się skryło. kiedy świat je odrzu 
cil, Tak, bracia moil. Życie narodu otuliło się 
w pieśń, a gdy go małe pokolenie nie umisł> 
karmić potęgą myśli i wielkością czynu, wieszcz 
je przechował, 

Pok. 

z Jek wisra i wolność jest istotą naszej prze- 
szłości i naszej przyszłości nadzieją, tak Bóg i 
naród są naszego wieszcza pieśnią, tak przoz to 
picśh jego jest życiem i słowem narodu. Co tam 
w nim było mniejsze, co ciaśniejszą i niższą mie- 
rzyło się miarą, to tam gdzieś zamarło w klasz- 
tornych murach więzienia przy ostrobramskiej u- 
liey, gdzie poeta ze wszystkich uczuć jema tyl- 
ko blizkich, zrobił ofiarę całopalunia i złożył 
w grobie poświęcenia, aby z tego “grobo, jak 
a kolebki nowego życia, wzniósł się duch, po- 
święcony Bvgn i ojezyźnie. 

Kto nie wtajemniczył się tak w tę pieść, 
płynącą z serea naszego wieszcza, żeby dążyć 
za kużdą myślą, za każdem słowem Boga i Pol- 
ski, ten nie pojmie całej głębokości, całej wy- 
sokcści tych wielkich, tajemniczych tonów jego 
luta; może się słowo po słowie obijać o jego 
uchr, ale duch wieszoza do niego nie przemówi 
nigdy, on z tej pieśni, co nawiązana pomiędzy 
Polską a niebem, myśli pie odczuje, ani obejmie 
okiem wszystkich jej promieni. 

Bóg i życie narodu były natchnieniem poe- 
ty. W poezyi wszystkich narodów nie znajdzie: 
my pieśni, coby z tak wielką i gorącą wiarą 
uwielbiła wcielenie Boga i Zwiastowanie Matki 
Najświetszej. A z jaką rzewną prośbą zwracał 
się do Tej, co Ją sobie uaród za Panią i Kró- 
lowę wybrał, z jaką ufnością i prostotą dzie- 
cięcą modlił się do Panny Świętej, co Jasne; 
broni Osęstochowy i w Ostrej świeci B'amie, 


dową tysiącletnią kulturę. 
nieprzyjaznych warunków, zwłaszcza w ostatnich 
latach czterdziestu, szliśmy przecież razem po 
drodze postępu z ueywilizowanemi ladami, a 
uawet poczesne zajęliśmy pośród nich miejsce. 
Wykszal śmy przytem tak wielką siłę żywotną, 
że polityka wynarodowiania, tak zajadle upra- 
wa a, ani w Poznańskiem, ani u nas złamać nas 
nie zdołała Bankructwo jej jest zbyt widocznem. 
Dowodzi to, że naród nasz, gdy znajdzie 
sprzyjejące warunki, wspaniale rozwinąć się 
może. 
Nie powinna o tem zapominać ani jedna 
z partyi politycznych polskich, a wszystkie ra- 
mem łączyć się winny, w celu zachowania w ca- 
lusci uaszego dorobku narodowego, jedynej obro- 
uy naszej na wypadek, gdyby zorza wolności 
| zgasł» i trzeba było przetrwać czasy ciężkie. Na- 
| ród, dojrzały politycznie, liczy tylso na samego 
jsiebie i w samym sobie znajduja moc obronną 
J do natrzeżenia od zatraty tych skarbów. bez któ- 
| ryeh jego życie byłoby niemożliwem Sam two- 
rzy samoobronę przed wszystkiem, co jego ist 


nieniu zagrażać może, lub uszczuplać jego doro- | 


bek narodowy. 

W jedności silni, mimo różnie partyjnych, 
szanujący wszystkie mszeiwe przekonania poli 
tyczne, jednako równi sobe, jako dzieci jednej 
matki, wyjdziemy obronną ręką z szalejącej bu 
rzy i wiścimy prorocze słowa Adama; 

„Zorza wolności wówczus nad Polską za- 
świeci i świecić będzie stale, gdy na ziemi Pol- 
skiej nikoa różnice stanów i miejsce ich zajmie 
jeden jedyny lud — poliki.“ 

Wówczas dopiero hasło gasze „Jeszcze Pol- 
rka nie zginęła”! nabierze właściwego znaczenia. 
I Polska żyć będzie w jakichkolwiek znajdzie się 
warankach, bo niepodległego ducha jej ludu żad- 
na przemoc nie złamie. 

Robotoik łódzki dowiódl jaż niejednokrotnie, 
że umie iść ława, gdy trzeba, że parę minat wy- 
„stsrczy, aby jek jeden maż zerwał się na negi, 


aby uszło całe dla przyszłych 


Pomimo najbardziej 


by go cudownie wróciła do ojezystej ziemi, jak 
| go dzieckiem do zdrowia cudem powróciła. 
Była w nim wiara nasza silna i potężna, a pro- 
| sta i niewinna. jak ją) chowali ojcowie nasi i 
| jak ją kocha lud nasz. 
| Jak Boga we własnych szukał cierpieniach, 
i tak ojczyznę kochał w cierpieniach nsroda, pis- 
(śmią swą otulsjąc rany matki. Ja i ojczyzna, 
| śpiewa, to jedno: nazywam się milion, bo za 
| miliony kochał i cierpiał katusze. 
j I od tej chwili, kiedy wyzuwszy się z wla- 
snego Bzozęścia, poświęcił całego siebie bó- 
lem cierpienia, jakby na cfarę dla wsżyst- 
| kich braei swej ziemi, rozbierajmy myśl po my- 
| éli, słowo po słowie w kartach jego, tam nie 
| masz i myśli jednej i jednego słowa, któreby 
nie drżało bólem narodn—każda myśl łzą, każda 
| słowo kroplą krwi, każde uczucie, jako modli- 
twa, skarga, u+rsekanie za wolnością i sączę- 
į śsiem ojczyzny i narodu. 

C:y to zapatrywsł s'ę na wielkość ubie: 
głych czasów, czy natchnione oko zatapiał 
| w przyszłość, wszędzie i zawsze uniesieniem mi- 
łeśsi dla ojczyzny porywa duszę słuchacza. Na 
dźwięk jego pieśni kcści zbiegają się w clbrzy: 


py, widać otwarte podwoje obronnych zamków, 
blyszczą korony królewskie i przyłbice wojowu: 
ków, duch dawnej Polski tchnie z pieśni i h3- 
ciaż na chwilę o niedoli obecnej zapomnąć: nam 
każe. [A'kiedy widział zwątpienie rodaków, wte- 
dy własne cgnie przelewał w piersi słachacza, 
mówił potężuemi słowy do serca współbraci, aby 
chcciaż w jednzj i jedynej chwili pieśnią oj- 
czystą wzruszeni poczuli w piers ach dawae sér- 
ca bicie, poezali w duszy wielkość dawną i choć 
jedną chwilę tak przeżyli, jak ich przodko 
wie całe żyli wieki. Tak on kochał ojczyznę i 
współbraci! 

Bóg i naród: to słowo poselstwa weźmy od 
mistrza, — to słowo ma zawsze nierozdzielnie 
apojone przez pieśń jego; weźmy je jako dzie 
dzictwo po ojcu naszej pieśni; dawao On nam je 
zapisał testamentem pisanym krwią swego serca 
i łzą swojej duszy; weźmy je jako własność na- 
rodową, Niechaj 10 słowo jego przetrwa wazy- 
stkie koleje dopuzzezeń bożych, niechaj matki 
śpiewają je synom i wnukom, póki sią nie spo- 
doba Bogu zamienić je na godło przyświecające 
ojcom naszym: Wiara i wolność, 

A jeżeli wieszcz nasz był wyrazem narodu 


gdy niebezpieczeństwo zajrzy w oczy, a zwłaszcza 
gdy idzie o cześć tej ziemi, w której spoczywają 
prochy jego ojeów, a przepsja ją krew bojowni 
| ków za wolność. 

Po Łodzi rozeszły się pogłoski, jakoby przy 
pomocy członków „czarnej seciny*, którzy przy- 
byli do naszego miasta, usiłowano wywołać po- 
grom w rodzaju tych, które szalsły w wiclu mia- 
stach Rosyi. 

Robotnik polski zrozumiał, że podobna (by- 
da nie może zbeszcześcić męczeńskich szat Polski, 
tej Polski, co przed sześcioset laty otworzyła gościu- 
ne wrota szeroko dla wszystkich prześladowanych, 
že na ludzie polskim nawet cień podejrzenia cią- 
żyć mie może, aby mógł splamić dłenie krwią 
współobywateli, z któremi cd wieków na jednej 
| żyje ziemi. 
| Robotuiey więc wspólnie z pozostałymi mie 
szkańcami Łodzi zorganizowali samsobrooę i czu- 
wają nad miastem tak gorliwie, że nujrniejsza 
oznaka niebezpieczeństwa zuajduje ich w pogo 


| towia w dzień czy w nocy do odparcia niebez: | 


pieczeństwa, gdyby zagrażało miastu, do zburze- 
nia niktzemuych zakusów w samym ich zarodka. 

D wiodła tego środa bieżącego tygodnia, gdy 
o godz. 4 po poładnin na wieść o niebezpieczeń- 
| stwie stanęły naraz wszystkie fabryki i kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi pośpieszyło na miejsce wska- 
zane. Stało się to niespełna w kwadrans. 

Przy takiej gotowości i solidarności, czyż 
może być mowa, aby usiłowania nikczemne „czar 
nej seciny*, gdyby nawet naprawdę zjawiła się 
w naszem mieście, mogly być uwieńczone powo- 
dzeniem? 

Nikt rozsądny w to nie uwierzy, a ci, któ- 
rzyby nawet powzięli ohydny zamia: zorganizo- 
wania u nas pogromu, wyrzec się tego muszą. 

Istnieje jednak bardzo uzasadnione przy- 
puszczenie, że pogłoski © pogromie zrodzily się 
u mas tak, jak się rodzi w obecnych czasach 
burzliwych mnóstwo sensacyjnych wieści, pu- 
szczanych w obieg lekkomyślnie lub w celach 


mie kształty, powstają z gruzów kolumny i stro- | 


i wcieleniem ojczyzny, obowiązkiem narodu pa- 
miętać o jego duszy. On kość z kości naszych 
i krew z krwi naszej, on, co żył myślą narodu, 
a oddychał narodu uczuciem, dzielił z narodem 
tak powołanie jak ułomneś'i i grzechy, modląc 
się za wieszczem, midlié się będziemy za winy 
narodu, a zmiłowania B źego prosząz dlą jego 
duszy, sami sobie wyprosimy zbawienie. On 
pieśnią swą łączył naród z Bogiem, niech naród 
z B giem przez mcdlitwę go pojedna, on nam 
wiarę śpiewał i do wolnośii doczesnej mas wo- 
lał, my przez wiarę do wiecznej go wprówadź4my 
wolności. Tə nabożeństwo za jego daszę niech 
nie będzie jakby pochodem zmarłych cieniów, 
ale duch modlitwy niech weń wleje życie. Tev. 
który dla nas nie miał na ziemi pokoja, niechaj 
przeź nas ma odpocznienie wieczne u Boga, do 
którego dusza jego tęskniła. Niechaj nie tęskni 
więcej, niechaj posiędzie cały skarb wiedzy i 
widzenia przez nasze modlitwy i prośby. Tək, 
jak się za Polską nie przestajemy modlić, módl- 
my się za Polski wieszczem. Miliony sere pol: 
skich powtórzcie: Wieczny odpoczynek raz mu 
dać Panie. a światłość wiel u sta niech mu świe: 


ci. Amer! 
Niemcy wobec Europy. 
Ze 
Przed kilku dniami Kkanelerz niemiecki, 
Biilow, wygłosił wielką mowę programową, 


w której wyłuszczył zasady polityki zewnętrz- 
nej. W mowie tej między invemi stwierdził, że 
prawie wszystkie narody europejskie żywią ku 
niemcom niechęć, naturalnie, bez żadnej przy: 
czyny, niemcy bowiem, w przekonaniu ke, Biilo- 
wa, są owym niewinnym baraukiem, nie mącą- 
cym nikomu wody, a świat cały czyba na zgn- 
bę owych niewinnych, sprawiedliwych i tak sym - 
patycznych owieczek niemieckich. 

Dostał się rzy tej sposobności i polakom. 
Qai to tajbardziej sieją nievawiść względem 
Niemiec, rozpuszczając <kłamliwe> wieści o za- 
miarach zaborczy: h niemieckich które, jako ży- 
wo, nigdy a miydy nie przeszły -przeż myśl 
niemcom. B» i dlaczegoby przejść miały? Niom- 
cy niczyjeg» mie pożądują, « pragną tylko żyć 
spókojme na tem, CO już zagrabib, zwłaszcza 
w Afryce i w Azyi. 

Przemówienie swoje kanchr: zakończył za- 


przestępnych przez wyrodków ludzkości. 

Nie zależy jednak poprzestać na samej tyl- 
ko golowcś:i do odparcia za wszelką cenę czy- 
nu, któryby imię nasze zobydził, trzeba jeszcze 
w chwilach niebezpieczeństwa umieć władać so- 
bą, zdobyć się na krew zimną i rozwagę, nie- 


j odłączue przymioty męskiej dzielności, 


Waleczny żołnierz, stojąc ua pesterunku, nie 
wszczyna alarma dla lada przyczyny, lecz pier- 
wej bada niebezpieczeństwo, a dopiero, gdy wła- 
snemi siłami odeprzeć go nie może, wzywa po- 
mocy, 

Taką ssmą rozwagę i krew zimuą winui 
zachowywać dyżnrując i członkowie samoobrony, 
pomuj, że panika, wywołana nieopatrznie może 
sprowadzić weale miepożądane skutki, spowo - 
dować nawet krwi rozlew i to wówczas, gdy 
w istocie rzeczy niebszpieczeństwo, wywołające 
alaim, nie istoiało wcale, lub było tak matem, 
iż bex alarmowania miasta zażegnećby je można, 

Mieszkańcy miasta winni również zschować 
krew zimuą 1 nie trwożyć się La lada hałas, 
lub zamieszanie ma ulicy, nieuniknione w Cza- 
sach tak burzliwych. Obowiązkiem zaś samo- 
obrony i każdego % nas, o ile to tylko leży 
w jego mocy, jest zbadanie waszelkiemi zależna- 
mi od nieg» środkami, kto i dlaczego szerzy po- 
płoch, wszczyna na ulicach miasta awantury, lub 
rozpnszcza po mieście trwogę siejące pogłoski. 

Chwila, którą obecnie przeżywamy, należy 
być może do najkrytyczniejszych w calym tym 
burehwym roku. Wypadki toczą się z siłą tak 
gwałtowną. przybierają tak niespodziewany cha. 
rakter i zabarwienie, iż tylko trzeźwość w po- 
gląduch, rozwaga, zjednoczenie wszystkich sił 
naszych we wspólnym celu wydać mogą pożą 
dane rezultaty. 

A cel to jasny. 

„W Bzezęścia wszystkich znałcżć wszyst- 


kich cele". 
wne, 


pownieniem, że pomimo tej niechęci, ze wszyst- 
kich stron widniejącej, Niemcy uiczeg: się nie 
boją, bo mają w sobie samych silę dos'ateczną 
dla obrony ptaw swoich 

Na te wywody kanclerza odpow edział na 
drogi dzień pesei eocyslistyczny, Babel, dowo- 
dząc we właściwy mu sposób, znany z ciętości 
1 sarkauxu, że Irzyczyną odosobnienia Niemiec 
i miechęc., jaką do nich żywi cała Eropa, nie 
jest usposobienie uarodn uiemieckiegu, lecz rząd 
i jego polityka zewnetrzna 

Gdy pomiędzy Francyą i Auglią zawarta 
została umowa w sprawie marokańskiej, mogąca 
Bzkodzić interesom niemieckim, rząd powinien 
był wystąpić w obronie tych interesów na dro- 
dze dyplomatyczoej. Nie uczynił jednak tego. 
Zamiast tego cesarz riemiecki z ogromną pom- 
pa popłyrął do Tangeru i wystąpił tam, jakby 
władca Earopy. Przecież to jasne, że taki po: 
stępek musiał wśród mocarstw interesowanych 
wywołać .najwyższe niezadowolenie. 

Bebel wyraża przekonanie, że pomiędzy na- 
rodami angiclikim i niemieckim niema żadnych 
powodów do niechęci, a tembardziej -do niena 
wiści. Wprawdzie w ostatnich latach zwiększył 
się znacznie bandel niemiecki, ale Auglia nies 
tylko nie straciła na tem, lecz zyskała, czego 
dowodem, że wymiana handlowa pomiędzy Niem- 
cami i Auglią przedstawia się w sumie dwóch 
miliardów marek. O wojnie x Anglią Niemcy 
nawet marzyć nie mogą, bo w wojnie tej po- 
niosłyby klęskę większą, niż R sya w wojnie 
z Japonią. A więc i z tej strony niema powo- 
dów do niechęci ze strony Anglii. 

A jednak niechęć ta istnieje, a przyczyną 
jej jest postępowanie rządu, wyzywające i obra- 
żające. Czyniono już usłowania ma drodze pry 
maiej, aby oba narody zbliżyć do siebie, ale 
okazało się to niemożebae wobec draźniących 
przemówień, padających z najwyższego w pań- 
stwie „stanowiska. Kto stoi na tak wysnniętem 
stanowisku, a mową swoją potrafi tylko jątrzyć, 
powinien zaprzestać gadania. OJ roku 1896 pa- 
da z tronu cały szereg mów ną prawo i na 
lewo, a wywierających wszędzie jaknajgorsze 
wrażenie. 


< To-jest, zdaien Bsbla, najważniejsza*przy- - 


czyna, dla której Niemcy wszędzie spotykają się 
u niechęoją, 

Może w tem twierdzeniu jest sporo słusz- 
ności. 


Katastrofa w Białymstoku. 


Dopiero obęcnie nadegały bliższe szczególy 
© strusznej katąstr fiè ogniowej, która wydarzy- 
la mę w Bałymstoka w dniu 5ym b. m, w do- 
mu S<lija, przy micy Fabrycznej, W domu tym 
jesl dwupiętrowa (fisyna, w której na parterze 
mieścił mię fabryka cykoryi Kahbsna, a ha obu 
piętrach były ręczne warsztaty tkackie, przy 
kiórych pracowało , 14 tkaczów i 5 pomocnie; 
w danej chwili znajdoweło się nadto dwoje dzie 
ci właściciela tkalai, Chaima Jachty. Fabrykę 
cykoryi poruszał motor nafsowy, który choć ob- 
słogiwał parter, umieszczono na I em pięfrze, 
przy samem wejściu do tkalni. 

Około godziny 3-ej po południu motor ten 
magle eksplodował i płomienie w jednej chwili 
ogarnęły salę tkackg, przy akompaniamencie 
irzasku szyb 1 rozpaczliwego krzyka robotników. 
12 robotników 1-go piętra rzuciło się do okien 
i powyskakiwało na podwórze; 4 z nich połama- 
ło sobie nogi lib rę 'e7xirzeba było odwieźć ich 
do szpitala, 

Tymtsasem płomienie objęły schody drewnia- 
ne, prowadzące z I-go piętra na II gie i prze- 
cięły odwrót znajdującym się tam ludziom. Gdy 
po godzinie ratunku straży ogniowej 
ogień opanować i dotrzeć do wnętrza sal, źnale- 


ziono w mich, wśród szczątków maszyn i gruzów | 


dziewięć zwęglonych trapów. Były to. uwłoki: 


Józefy Wysockiej, Fiszla, Moczelewicza, A polonii , 


Unisiewicz, Josla Josema, Szlamy Borowiekiego, 
Olgi Sacharowicz, Józefy Sieredyńskiej, Agusta 
Obucha. i 3 letniego Jnchiy. 

Osoby te znajdowały się na II em piętrze i, 
zaskoczone pużarem, spaliły się żywcem. 

Jak można bylo pozwolić na ustawienię mo- 
torm w takiem miejscu, gdzie w razie katastrofy 
usgradzał wyjście+ Jak można było pozostawić 
tylko jedno wyjście po schodach drewnianych? 


heis się zarządu z robotnikam ; 


zdołano | 
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Gdzie była inspekcya fabryczna, budowlana. cyr- ; mi postanowienie of.cerów pułku siemionowskie- 
kułowa i tp, gdy tak gwałrono elementarne ; go. Rezolucyę tę odczytał mi najstarszy z of.ce— 


waiuuki bezpieczeństwa fabryk > 
Nawet korespondent „Warsz. dniewn.* cbu- 
rze się na t.. 


Strejk monopolowy. 


Strejk w zakiadach rekt) fi<asyjnych mono- 
polowych na Pradze trwa w dalszym ciągu 
Zakłady posiadają w zapasie 25,000 wiader wód- 
ki, nie mogą jej jednak rozwieźć po mieście do 
sklepów monopolowych z powodu nieczypności 
robotników, których liczba wynosi obecnie 700 
usób. Z tego powodn wszystkie sklepy monopo- 
lowe w mieście są-zamkuięte. „Niektórzy z re- 
stauratorów i kupców sjrowadzają wódkę ze 
składa skierniewickiego, pobierając za wyroby 
wódczane nieco drożej, licząc sobie za dostawą. 
Wczoraj miała się odbyć narada delegatów robo. 
tników z zawiadowcą zakładów; w sprawach pc~ 
wyższych udał się do Petersburga także zarzą - 
dzający akcyzą Siepanow. Celem streka jest 
otrzymanie takich samych warunków, z jakich 
korzystają robotnicy zakładów mon' polowych 
w Moskwie i Petersburgo. 

Żądania robotników warszawskiego składa 
streszczają się w nasiępujących punktact: Pod- 
wjższenie płazy mężczyznom do 37 rb. miesięcz: 
nie, kobietom do 21 rb; 8 godzinny dzień robo- 
czy, regularae wydawanie węgla robotnikom, 
zniesienie aresztów i kar fabrycznych; swoboda 
urządzenia mityngów fabrycznych, wybranie ko- 
misyi przez ogół, któraby mogła obradować o lo 
sie robotników; nietykalneść delegacyi i wogóle 
nietykalność osobistości; utworzenie kasy zapo- 
m-gowej; zabezpieczenie na starość i w razie 
oborob;; wypłacenie należnej sumy za czas strej 
kv; wydawanie- zapomóg ua p grzeby i cbraty; 
nieprzemawianic do robotników przéz „ty“ tyl- 
ko „panie“ (po rosyjsku „wy*); przyzwoite obej- 
oswobodzenie 
od pracy w dui świąteczne, a mianowicie: w wi- 
gilig Bvżego Narodzenia, w trzeci dzień Wiel- 
kiejnocy, Przemienienie Pańskie; corocznie trlóp 
12-dniowyg » płacą; wolaość związków fabryce 
nych; bezpłatne udzielanie wszelkiej pomocy 1:- 
karskie'; nbezpieczenie robotników i  robotnic; 
zmiana natawy kasy emerytalnej. 


Oficerowie w redakcyi „Rusi.” 


Spółpracownik «Rasi; p. Katyłłow, opo- 
wiada w następujący sposób orygicalay przebieg 
wizyty oficerów z pułku siemionowskiego w re- 
dakcyi tejże gazety. 

«O godz. 6 wieczorem przybyli do redakcyi 
oficerowie lejb gwardyi pułku siemioo>*ssiego, 
żądając widzenia się z redaktorem, Według istnje 
jącego zwyczaju przyprowadzouy ich do mnie, 
jako sekretarza rodakogi. Wszsdła / do mego 
gabineta, pp. oficerowie npierali się jedaak przy 
tem, aby mogli się osobiście widzieć z radakto. 
rem, ponieważ jednak A. A. Suworin byi zajęty, 
a nadto przyjmuje interesantów tylko w razach 
wyjątkowych, jakim dany, według mojego zda- 
mia, nie był, przeto prosiłem, aby sprawa mogla 
być załatwiona ze mną, jako osobą do tego upa- 
ważnioną. 

Po długich pertraktacyach jeden z czterech 
vfcerów mimo to prosił maie, abym w każdym 
razie zawiadomił redaktora o ich wiaycie i uzy- 
skał spacyalne pełnomocnictwa do traktowania 
z oficerami pulka siemionowskiego w Sprawie 
nader ważnej. Poszedłem tedy da redaktorą i 
| powróciłem z żądanemi pełaomecaictwami. 

Teraz jednak oficerowie zażądali piśmien- 
uej plenipotencyi lab zaświadczenia, że ją po 
siadam. Na to odpowiedziałem kategorgczną od 
mową, zaznaczywszy, że i tik zbyt wiele mi 
czasu zabierają na pertraktacye. 

Oficerowie oświadczyli, iż widzą niechęć 
redaktora widzenia się z nimi i że poszukiwsć 


go będą sami. 
Í Objaściłam 
zbyt dogodne. 
Wtedy zaczęli naradzać się z sobą i po gło- 
sowaniu na miejscu postanowili zakomnnikować 


ich, że to uie będzie dla nich 


| ów w randze kapitana. 


„Oficerowie lsjb-gwardyi pułku siemionow- 
skiego obrażeni są do najwyższego stopnia ti- 
stami auonimowemi (qie <anuhimowem!> leez 
<pod pseudonimem»—zwrócilem uwagę i kapitan 
poprawił się) — «listami pod psendonimem, dra- 
kowenemi w «Rasi», a zwłaszcza artykułem, 
gdzie czynności dowódcy pułku nazwano prowo- 
katorskiemi, i stawiają redakcyi żądanie, aby 
na przyszłość nigdy mie pisała nic O pułku sis- 
mionowskim, a pozwalają tylko na przedruko- 
wywanie wiadomości o tym pułku jedynie 
z «Praw. wiestn.». W razie zaś niezastosow ania 
się do tego żądania oficerowie przedsięwezmą 
względem redakcyi najbardziej stanowcze kroki». 

— Ostre środk |! — dodał sąsiad kapitana 
gorąco. 

Zrobiwszy to groźne ostrzeżenie, czterej ofi- 
cerowie skierowali się ku wyjścin. 

Zatrzymałem ich na chwilę i powiedziałem 
uprzejmie: 

— Wasze życzenie, panowie, nie może i nie 
będzie nigdy wykonane; oświadczam o tem z gó- 
ry. Co się tyczy „ostrych środków *, to chociaż 
ich nie znam, jednakże mogę się domyślać, są- 
dząc z tonu pana. A ponieważ życzenia pańów 
nie mogą być ep.łnione, a nadto i dlatego, że 
zapewne do zastosowania «ostrych Środków» ma - 
cie panowie dostateczny powód w potępivnym 
przez panów artykule, przeto gotów jestem cd- 
powiedzieć nanie w każdej formie i w każdym 
czasie, a nawet w chwili obecnej. 

— Do widzenia! — rzekł mi na to jeden 
z eżterch oficerów. 

— Də widzenia! —Pożegnaliśmy się i wyja- 
śnienie w ten sposób się zakończyło”. 

O „dalszym ciągu epizodu* dotychczas nie- 
ma żadnych bliższych informacyi, 


Rozkład pociągów. 
Zimowy. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, 
8) 3.16, 8) 6.10, 50, g) 12.30. 
Przychodzą de Łodzi: h) 7.45, ke) 9.30, 1) 10.15, 
m) 3.40, n)5.22, 0).8.20, p) 11.00, r) 4.35. 
Kolej Warszawsko- Kaliska 
Qdohodzą do Kalisza o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
a Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.85, 
Kolej Obwodowa: 
Odchodzą re sincy! Łódź-kniiska do Słotwia o godz 
6 45, ce Słotwin do st. Łódź-knliska 10.10. Odchodzą ko 
1}. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu- 
izek do st. Łódź-knliska o g. 6.20. 
Uwagi. Godziny, wydrukowane tłustym drukiam 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


m o T 
Zbierajcie!!! 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 
śoi, papier, szkło i t. p. przedmioty. 
Zgłoszenia przyjmują firmy: „Królikowski*—Piotr- 
kowska 124, „Kasprzykowski* — Plotrkowska 284, 
„Akce. Tow. Gostyński i S:ka*— Piotrkowska 68, „Li- 


pibski*—Nowomiejska 1, oraz p, Zabórowski—Wi- 
dzewska 50. 


Prosi o to 


KOMITET PRZECIWŻEBRACZY. 


©) 138 
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Warszawskie wydawnictwo muzyczne 
nK. Dworzaczka i R. Etlisą** 
poleca różne utwory 


ALOJZEGO DWÓRZACZKA 


ne fortepian, aa śpiew sóło z towarzyszeniem fortepianu, 

duży wybór pieśni na chór inązki, na skrzypce z towa- 

wzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (0p. 24 M 1). 
Wyszły świeżo z druku: „Helenówka*—polka, „£o- 

dzianka* — polka-mazurks, '„Faworyska* — polka, oraz 

walee „Moje Kochaniś* i „Moment d'or" (złota ekwila). 

ądać wę wszystkich księgarniach. 
Skład główny u Gebethnera i Wol w Warszawie. 
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Choroby weneryczne, | Dla najbiedniejszych. 
moczoplciowe i skórne | A Tani opal, stare tolki z nga drewnianego, pud 10 ka 
Dr. St LEWKOWICZ wóz 3 rb. 50 kop. z dostawa do domu 4 rb., makę po cenie kosztu 


} pud 2. 20 kop., oraz masło funt 42 kop. 
Zachodnia Mè 38 Si niekai 
(obok lombnrdu akcyjnego) | Poleca parowa piekarnia 3 - 
Dla panów od 8—11 r: i od 6—8, dla | Walentego Zbonikowskiego, 


dam od g. 5—6. 628 d sT- 
W niedziejo i święta od 9—12 i od 3—6. Widzewska ur. 13. 


D: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami 
wenerycznemi i skórnemi 
8—10 5—7Y,. 
PIOTRKOWSKA 130. 1013 4-33 


De. Miltęstagit 


Choroby wewnętzrne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 

Piotrkowskiej Mż 200. 

Przyjmuje od 8—9'/, r. | od 4'/—6'/ pp. 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja i3. 
Przyjmuje od godz. $—9 rano i od 4—8:/ę 
wieczorem, W niedziele I święta od g. 8'/, 
do t popołudniu. 507—d—231 


Dr. L. Peybnlsti 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł, 1420-1-34 


Ulica Południowa Na 2. 


Dr. L. PRZEDEOROK 


przeprowadził się na 1 
ulicę WSCHODNIĄ AG 69 
róg Dzielnej i 
przyjmuje z chorobami gardła, krta- 
miy nosa i uszu, od Y do 1l-ej przed 
poź. t od 4—7 popoł. 1072-60=14 


Dr. E. Somenberg 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
14—8 


Cyrk G. F. Truzzi. 
będzie: wielkie 


benelisowe przedstawienie 


Se dyrektora PE 


G. Fr. Truzzi. 


To wybitne widowisko benefisowe będzie 
żłożone ż 3-ch oddziałów i 14-tu nowych. 
niewidziamych jeszcze w Łodzi numerów, 
Pierwszy raz numer sensacyjny 
NOWOŚĆ! 
„Cud XX-go wieku. 


Zspowiedź: W niedzielę 17 grudnia 2 przed- 
stawienia, popołudniowe (początsk 0 g.2). 
i wieczorowe (początek o godz. 84) 

1652 


„Browar tow. ake. Anstadta'" rise "prze: wow konk. 


wykonana przez 
konie tresowane. 


(3 
„Żyd w piekle 
Między innemi wykonane zostaną 10 numerów nowych: 


Galowy występ całej trupy. Szczególy w afiszach i programach. 
Początek o godzinie 8 i pół wieczorem, 


Świetna okazya! 


Z powodu zwinięcia interesu 


ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 


niżej ceny kosztu 
w sklepie bławatnym I. BRONIKOWSKIEJ dawniej 


Po raz pierwszy „GRA W KARTY* 


PO RAZ PIERWSZY, NOWOŚĆ! 
wykonany przez tresowanego konia. 


11566 =8—7 


"Tylko do Nowego Roku! 


- Rada. Opiekuńcza 
[-Klagowej Polskiej Szkoly Handlowej 


2 : 
w Zgierzu, 
przekształconej na zasadzie pozwolenia Ministeryum. Handlu i Przemysłu 
z dnia 9/22 listopada 1905 r., niniejszem ma zaszczyt zawiadomić, iż 
wakują miejsca we wszystkich 7-in klasach i w 2-ch oddziałach klasy 
wstępnej (młodszym i starszym). Podania wraz z dokumentami należy wno- 
sié zaraz do kancelaryi szkolnej od 9—12 godz. rano. Egzamina rozpoczną 
się 2 stycznia 1906 r. Wpis szkolny wynosi od 60 do 100 rb. rocznie. 
1602—5—2 


Salvator 


Plaster na odciski 


ad 11 —1 246—r-111 


Or. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu, 
od 10 do 11 rano | od 5 do 7 wieczorem, 
w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Ma 87. 


Zakład Leczniczy l 


Gbirurgiana-Gioażologicay 


Marka ochr: 


R: 7 s W. Borowskiego gg" 
Piotrkowska JE 108 m. 0) męce, Potuaniowa 08. | woraie renta. o 


łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatorynm kő. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Kaufman. 


Oddam w zastaw 
lub na kapno ziemię. sześć i pół włók, 
z inwentarzem żywymi martwym, ze zbo- 
żem z maszynami, wogóle co potrzeba, 
zaraz od Nowego Roku, w powiecie łę- 
ezyckim blizko Uzorkowa. Bliższa wiado- 


1 składach aptecznych. 
Cena kop. 35 za pudełko. 1409 16.12 


Stanisław Lipiński, 


nauczycie] buchalteryi w zgierskiej 7-mio 
klasowej Szkola bandlowej oraz na wie- 
czornych kursach dla dorosłych przy Sto- 
warzyszeniu subjektów handlowych 
udzieła łekcyi buchalteryi. 


Zachodnia 34 m. 5. 13562019 
Przyjmuje od 5-ej ć0 7-ej po południu. 


Dr. J. Grakowski 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—-64 wiecz. 
491—T-4$ | 


Dr. A. Steinberg 


Benedykta W 3. 

Zakład ortopedyczno-gimnastyczny 
4skrzywienin kręgosłupa, choroby stawów 
t mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 


leczenie promieniami Roentgenowskiem!). | moe Szosa Rokielńska nr. 39, miesz. 16, inżynier 
188—I—160_ | Barszewski. 648—3—3 | uż a 

Praktyczna GWIAZDKA. EEF 

Kanarki z gór Harcu, _ Z powodu wyjazdu jest do odstąpie- 

pięknie śpiewające w dzień RÍA b. ład ozkóni 

i przy świetle są do sprze- . ładne mieszkanie Św. Benedykta 10. 

danie: Hotel Rzymski, ulica : e: oao dykia JA; 

T RE NATE o 5 pokojach Telefon 978 (Cz. Górski). 
fimnazyum. Z uszanowaniem H. Brejten- z wszelkiemi wygodami. Karola 3, wiad. | Expertyzy techniczne, nadzór 
sstejn z Harcu. 18535—1—1 u stróża. 1645—3—3 | fabr., porady, plany. 1403 


Dzis w sobotę, dnia 16 grudnia danem, | 


ME” „T. KOSSORUDZKA ulica Piotrkowska 34, gf 


rubli kosztują Spodnie 
zimowe z dohrego kam- 
garnu. Palto zimowa nk 
kamgarnowej podszew- 
ce rb.2025 Ubranie ma- 
rynarkowe z zimowego 
kamgarnu rb. 16. Kami- 
zelki kolorowe w naj- 
nowszych daseniachpg 
rb, 3,25. Wszystko z ezy* 
stej wełny u 


Emila Schmechla 
Piotrkowska 98 
róg Przejazd. 


a 
EJ 
È. 


Profesor Jan Pillarz 


li r zam, 


rednia 21 m. 13. -1621—3 3 


-Drobne ogłoszenia. - 


skanas, p. Adwokata Przys., ‘Cegielnia 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne, 
CE PW ar rok 
DN róśb I podań. do w8z 
ad s 3 2006-24-19 
Osoba poszukuje przepisywania 
AÀ. w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Admintstracyt Rona pod 


% Przepisywanie”. 

D? sprzedanja sklep kolonialny, 50500= 
Lwa nr. 0, 2125-9-3 
Gey szyją — eleganckie 1 pieeo 
Przyjmuję z do reperacyi 1 pro- 
nin. Ulica Mikołajowską X 53 mieszk. 7. 
Kędziemk __ ||| noss 
Lgonerd Sachowski korektor i stroleicl 
fortepianów 1 pianin. Piotrkowska 176, 
` 2135- 3RCL 
Qin na własność chłopczyka zdro- 
wego niechrzczonego. Wiadomość: ul. 

Wólczańskiej 92, u Chruścielewskiej.- 

2131—3—2 
porozite pól-kryty "t bryczka wygodna 
do polowania zaraz do sprzedania. Ul. 
Zgierska 26, u Hermanca. 2129—3—2 
Poój umeblowany z całodziennem ntrzy- 
manten dla jednej lub dwóch osób da 
wynajęcia, Tamże obindy. Widzówska 86 

m. 2, parter. 2130—4—1 
Przitłąkała się szara koza. Wiadomość 
Ogrodowa 17, w fabryce u portyera. 
2112- 3-3 
pó z eułodziennam utrzymaniem- da 
wynajęcia. Mikołajewska 40, sklep ga- 
lanteryjny. 2133—2p-1 
potrzebne panny do szycia. Plotrkow- 
ska 207 miesz. 25, A. Minor.. 2133-1 
S S Gpecyakia pracownia dziecia- 
+2. Onych ubiorów przyjmuje do 


roboty: sukienki, ubranka t płaszczyki. 
Widzewska 111 m. 12, II głe piętro. 
1793Wc3-28 


ym 7 kl. szkoły przemysłowo-ręko= 
dzielniczej poszukoje Zotepotsnyi; 
Oferty proszę składać w Adm. „Rozwo- 
ju* dla „Korepetytor. 2014-3 
ynajem pianin fortepiauów, Łódź 
Piotrkowska 131. Franċiszck Jaśkie- 
wież. 2 2 
'aginęła ~ t), losu lsteryi klasycznej, do 

4 i 5-0j klasy Królestwa Polskiego, za 

% 3799, ostrzega się przed nabyciem is- 
kowej, gdyż odpowiednie „zastrzeżenie 
zrobione. Zaalazcę uprasza sią © Zwróce- 
nie go do Ignacego Salskiego w Rzgowie 
lub złożenie w adm. „Hozwoju*.  2136-1 
grenet książeczka legitymacyjnm na 
imię Heleny Wajnert, wydaas z gminy 
Leśmierz. 2123—1—2 


CJ 


SOSPGRYGSGDG_" su 


„SPR 


ak 6 | 


Koniaki kuracyjne. 


ROZWÓJ — — Sobota, „dnia 16 16 Sa 1905 r. 


Bakalie mieszane. 


ĄCZKÓWSI Į 


Poleca na nadchodzące Święta: 


Wina Węgierskie, Francuskie. Hiszpańskie. Reńskie, Szampańskie, Koniaki, Likiery, 
wódki zagraniczne i krajowe, towary kolonialne i delikatesy, KAWIOR ASTRACHAN- 


"x Ken 


9899999999 IIIE 


835595485. 


IMĘ Łódź, Piotrkowska M2 54 


1 pieluoy 


t 


*aulX3EJN 


SKI gruboziarnisty bez soli oraz herbatę świeżych .zbiorów firmy 


$ 
ką 
Sp 
B 


SPPP DPPP DDD 


„PIOTR ORŁÓW“, 


której jestem jedynym reprezentantem na Królestwo Polskie. 


P.erniki krajowe i toruńskie wesego. 


16.2 4-4 


5 
5 
5 
5 


ago. DPPP DDD DDD D 


Usazinajums. 


Lodschas un apkahrtnes latweeschi un latweetes, 
eerastees Lodschà swehtdeen 17 dezemberi scb. g. plkst, 3 pehz 
pusdeenas Ryszaka kundses sablê Przejazd eela M 35 us wispahrigu 
latweeschu sapulzi, latweeschu beedribas bibinaschanas noluhka. 


Pagaidu komiteja. 


teek nsaizinati 


N. B. Tuwakas sińas pee T. Sallin kga 
Widsewskas eela 143. 1624- 3—3 
rera HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY |=] 
Oryginalny WO ASFALT, PODŁOGI | 
Asfalt i Goudron © st w, kozaki 
„SYZRAN* FABRYKA I Xylolitowe —* 


GB 
V 
Q Wyrobów Cementowych 


No M Folman 


KANTOR 


DO PODWÓRZOWYCH, BRAMOWYCH HM 


Fabryka |5 
Dzielna No 28. w ŁODZI Widzewska 156. | = 
Stopnie Mozaikowe i Betonowe z. 
PE" 'Liotzary Asfaltowe, Kamienne TRE S 
i Betonowe > EJ 
BRUK DREWNIANY c Beton-Amerioaine O RURY Z 
A O « AR : 
na ement. i Kamienne 
> (sztajngutowe) 
p > BUDOWY we wszystkich rozmiarach. 
H 1462-24-4 

HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY ema 


Księgarnia i sklad nut 


L. FISZERA 


Piotrkowska 48 


na nadchodzącą Gwiazdkę poleca w wielkim wyborze nowośsi z działu beletry- 
romanse, poezye, książki dla młodzieży, książki obrazkowe, książki 

a oraz dzieła ze wszystkich gałęzi nauki i wiedzy. 
Wielki wybór nat i obrazów!! 1632—3—2 


lampy, kuchenki 


poleća w wielkim wyborze 


M. Burakowski 


Cegielniana XW 37, Telefon X 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd X 8. 


| dowska nr. 15. 


i PIECE gazowe | spirytusowe 


694. wi 


Zaproszenie. 


Niniejszem zaprasza się wszystkich zamieszkałych w Łodzi i oko- 
licy Łotyszów obojga płci na zebranie, w celu obrad nad utworzeniem 
„Związku Łotyskiego*. 

Zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 17 b. m. o godzinie 3-ej po 
południu w sali restauracyjnej p. J. Ryszak, Przejazd 35. 


Komitet prowizoryczny. 


Zarząd 
Polskiego Towarzystwa Tedlralnęgo 


w Łodzi 


podaje do publicznej wiadomości, 
minu, z powodu nieprz i 


że wskutek spełznięcia pierwszego ter- 
ej ilości osób, ogólne zebra: 


nie czlonków Towarz `] ię nieodwołalnie w dniu 19 
dnia r. b, we wtorek, o godzinie 6-ej po południu, w lokala Tow. 
stwa Hygieniczqego, przy ul. Dzielnej 13, bez względu na ilość 
tych na osób 


(Olej rycinowy w proszku) 


-. przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia wa wszyst- 


kich aptekach, oraz składach aptecznych. Wyłączni Reprezentanci na Cesarstwo 
i gub. Frólestwa Erlich i S-ka, Warszawa, Sienna 9. 


księgarnia polska 


do sprzedania w mieście gu- 
| bern. Wiadomość u M. Grzy- 
| bowskiej, szkoła, ul. Rozwa- 


1646—3-2 | 
Ryby rozpłodowe I 


1479-8-7 


| W karczmie Przygoń 
potrzebny jest SZ 2 Y N KA RZ 


od Nowego, 
Wiadomość na 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
TOPAS-BERNSTAJNOWEJ ezi 
„Z cichych dramatów“ 
Cena rb. 1.25. 
Nakładem księgarni L. Fiszera 
Łódź ——— Warszawa 
| Piotrkowska 48. Bielnńska 9. 
16313 2 


| NAOGZYCRLKA 


aeria 4, i | a patentem gimnazyalnym poszukuje lek- 
sprzedaje Dontinium .„Porazewica eyi i przyspasabia do wszystkich miej- 
ADRES; Bruno Gehlig — Łódź. | scowych zakładów naukowych, ul. Śred- 

Cenniki franco. 1005-52-18 nia nr. 25 m. 1. 1092-4.-31 


Ryby PEERAA 
1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
łosoś strumieniowy; 
2 Okunio-pstrąg; 
3) Złota Orfa (Idus helanotus); 
4) Karpie, odmiany szybko rosnące 


Redaktor i Wydawca W. Czajewaki. 


